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Radjo na usługach wojny
Rewelacyjne wynalazki radjolecimlczne

K on flik t w łosko -  abtsyńsk- 
znów obudził za in teresow anie dla 
zagrdn ień  przyszłej wojny. T e le ­
gram y z  placu boju donoszą o 
nowych, rew elacyjnych  w ynalaz­
cach, opartych na zdobyczach 
wiedzy rad jotechn icznej, które 
m ogą zm ienić całkuw icie obraz 
wojny przyszłości. Kto zdobędzie 
ta jem n ice tych wynalazków może 
będzie m ógł zapew nić -sobie druz­
gocące zwycięstwo nad wrogiem .

O czyw iście, trudno w  krótkim  
artykuliku w yczerpać wszystkie 
m ożliwości zastosowania rad io­
techniki do celów wojennych. 
.Można o nich m ów ić tylko ogói- 
aie.

A  w ięc przedewszystkiem , owe 
słynne „ta jem n icze  promienie*' 
m ające para liżow ać dz,atalność 
m otorow  spalinowych  przez usz­
kodzenie systemu zapłonowego—  
nudzą powszechne zainteresow a- 
nie.

N iesłuszn ie przyp isyw any M ar­
con iem u  w ynalazek  tego rodzaju 
je s t zupełnie m ożliw y z  punktu 
w idzenia współczesnej techniki.

Po lega łby  on na skoncentrowa­
niu en erg ji fa l u ltra krótkich, za 
pomocą specja lnej anteny kierun- 

‘ k ow ej; fa le  te rzucone w  postaci 
wiązki prom ieni na samochód czy 
samolot; w yw oła łyhy bądź to na­
ruszenia regu larności działania 
zapłonu elektrycznego, bądź też 
całkow ite jego  zn iszczen ie przez 
spałem© cewek, co pociągnęłoby 
za sobą unieruchm ienie moępru.

N ie  obaw ia jm y się jednak nad­
m iern ie tego  śm iercionośnego wy 
na lazku ! Kon ieczność użycia w ie l 
k iego nakładu en erg ji, skom pli­
kowana budowa potrzebnych u- 
rządzeń technicznych, oraz 
względn ie mały zasięg dria łan .a  
—  w yk lucza ją  m ożliwość maso­
wego działania tego środka obron 
hego przy  dzisie jszym  stan ie w ie­
dzy technicznej.

N ie n ń ie j groźnym  w yna laz­
kiem  m ógłby i i ę  stać tak zwany 
„d etek tor w yk ryw a jący ".

Zadantem jego  m iało być w y ­
k ryw an ie w  ciem nościach poio- 
ie n fa ruchcm ego objektu i skiero 
w an ie autom atyczne lu f dzialo-

H U M O R
Z A  K U L IS A M I 

A k tor I. —  Jak ci się podoba­
łem  w czora j w  ro li kró la?

A k to r I I .  —  Jeśli chcesz w ie­
dzieć konieczn ie: od w czora j je ­
stem republikaninem !

N IE  Z N A  JEJ 
-—  Burza na morzu, to na j­

straszn iejsze, co m ogę sobie w y ­
ob razić !

—  Eh. to pan r ie  zna moje, 
to n y ! (L e  R .r e b

wych na ten cel niew idoczny. 
Mam y tu znów do czyn ien ia z 
kierunkowo w ypronren iow anem i 
fa lam i ultrakrótkiem u Fa le  te na­
potkawszy na swej drodze przesz 
kode ruchomą, u legają  odbiciu. 
Ghwj tają je  dw ie stacje  podsłu­
chowe określa jące metodą trian ­
gu lacyjną  dokładne położenie n ie­
p rzy jacie lsk iego  objektu.

A le  to nie wszystko. Uczeni 
lechm cy zapow iada ją  wynalazek, 
zw any przez nich „autom atycz­
nym cynglem ". C yngie l ten bę­
dzie można rzekomo zastosować 
do każdej p raw ie  broni paluej. 
T en  nowy śm iercionośny pomyM 
oparty je s t na działaniu  k om om  
fo to  - e lek trycznej, która reagu­
ją c  na cień  na n ią rzucony przez 
objekt znajdu jący się na lin ji ce­
lu —  w yw ołu je  elektryczny za­
płon ładannu naboju.

N ie  można rów n ież pominąć co 
raz szerszego zastosowania raa ja  
w  służDie łączności.

K rótkofa low e sta je odbiorczo- 
nadawi ze, najrozm aitszych roz­
m iarów , od torn istrow ych  noszo­
nych przez piecnura do silnyen 
stacyj samochodowych um ożliw ia 
ją  natychm iastowe porozum ieuie 
się z najm niejszą jednostką bo­
jow ą . D owódcy dzięki ^łączności 
rad jow ej m ogą w ykorzystać w 
jaknajdalszych  granicach zdol­
ność m anewrową swych oddzia­
łów.

L ecz  i zw yk ła  sieć rad io fon icz­
na kra ju  odda w  przyszłej w ojn ie  
usługi przeogrom ne. N iety lko  bo­
w iem  stać się m ogą stacje  nadaw­
cze, z których dziś rozbrzm iew ają  
pogodne tony piosenki, czy też 
odczyty ro ln icze, ważną bronią 
pom ocniczą p rzeciw  n iep rzy ja ­
cielskim  nalotom.

N iem n ie j ważnem zadaniem  
ich, kto w ie „czy może jeszcze do­
nioślejszym , będzie podtrzym ywa­
nie w "narodzie m oralnych s ił do 
oporu przeciw  najeźdźcy.

N a jgroźn ie jszym  jednał: wy-
raiazluem  w ojennym  w te j dzie­
dzin ie '■stać się może sterowanie 
za pomocą rad ja .

Samoloty, tanki, łodzie podwod 
ne, torpedy i t. p , k ierowane na 
odległość za pomocą rad ja  są 
przedm iotem  n ieustarnych  ba­
dań i udoskonaleń zagranicznych 
konsti uktorów

O czyw iście  nie należy przece­
niać m ożliw ości n iszczycielsk ich  
eskadry sam olotów  bomLardo1 
wych lub czołgów  bez załogi, 
kierowanych za pomocą radja. 
Strona ataku jąca w  takim w y­
padku nie ryzykow ałaby w ie le  
poza ewentualną stratą ma­
szyn.

Jednakże objektywrue podkre­
ś lić  należy, iż  sterow anie zapo-

mocą radja natra fia  na zasadni­
czą przeszkodę w  postaci moż- 
wości p rze jęc ia  rad jo-sygna­
łów  przez wroga, oraa unieru­
chom ienie całego systemu sygna­
lizacy jn ego  przez nadanie ochron 
Dych sygnałów  in te r fe ren cy j­
nych.

Jak widzimy w  przyszłe j w o j­
nie terenem  operac ji 6tać się 
może rów n ież abstrakcyjny efekt. 
T en  sam wynalazek, k tóry dotąd 
je s t potężną dźw ign ią kultury du 
cha ludzkiego może przeistoczyć 
się w  potężne narzędzie zag ła ­
dy.

W  14-ym roku życia

Profesorem  uniwersytetu
G aie rja  „cud ow nych” dzieci

Każda epoka pos,ada sw oje ,.cu­
dow ne" dzieci, k tóre następnie 
przeważn ie w yrasta ją  na na jzw y­
klejszych  ludzi pod słońcem. I  to 
je s t  przytem  najciekawsze, że z 
b iegiem  czasu gen jalność zanika. 
W yjątk iem  w  tym  wypadku był 
Pascal i M ozart.

Komplet cudzych z iłó w
W ustacn m łooei m ilionerki

Przed paroma dniam i w  Palm  
Peach zdarzył się m iljonerce miss 
’< ruan Bucking n iezw ykle przy­
kry wypadek. A  m ianowicie, m ło­
da dama, prowadząc z tem pera­
mentem sw oje sportowe auto po 
nadmorskiej szosie, wpadła na 
c iężarow y samochód z produkta­
mi spożywczemu i spowodowała 
katastro fę, w  której odniosła bar­
dzo ciężk ie obrażen ia : w yb iła  so­
bie p raw ie ws2ystk.e tęby

Przew ieziono ją  natychm iast dc 
szpitala zupełnie nieprzytom ną. x 
kiedy odzyskała zm ysłv i przeko­
nała się o swoj sra nieszczęściu, 
wpadła w  szaloną rozpacz. Za nic 
na św iecie nie chciała słyszeć o 
spraw ien iu  sztucznych zębów, Je­
śli k tórykolw iek  z lekarzy wspom ­
niał je j  o protezie, dostawała 
istnegc ataku szału. N ie  pom aga­
ły  perswazje, że przecież je s t to 
jedyny sposób, który może zama­
skować defek t spowodowany ka­
tastro fą . M łodociana m iljonerka 
krzyczała w  m ebogłosy, że mu3) 
mieć za wszelką cenę spowrotem  
praw dziw e zęby.

Pon iew aż o jc iec je j zw róc ił się 
io  lekarzy i zaznaczył, że gotów  
jes t zapłacić każdą cenę, aby ty l­
ko przyw rócono urodę dziew czy­
ny do dawnego stanu, przeto le ­
karze postanow ili dokonać opera­
c ji wprawienia miss Bucking 
praw dziw ych  zębów  ludzkich. 
Przedew szystk iem  w ięc  przedsię­
w zięto  poszukiwania na szos<e 
dla znalezien ia je j  w łasnych ząb­
ków. N iestety , znaleziono tylko 
zaledw ie jeden

Wobec tego nie pozostawało 
nic innego, jak  tylko nabycie zę­
bów po w ysokiej cenie od tych, 
k tórzy zgodziliby  się na tego ro­
dzaju tranzakeię  i p ozw o lili so­
b ie w yrw ać przednie ze by, oczy­
w iście  za odpow iećn iem  wyna­
grodzeniem .

N ie  była to ła tw a  sprawa. M iss 
V iv iam  m iała typowo anglosaskie 
ząbki —  białe i piękne, a le dosyć 
długie i duże. W obec tegc trzeba 
było dobierać zęby odpow iednie 
barwą i w ielkośi ią. Pr żytem  w y ­
łon iła  się jeszcze jedna trudność, 
a m ianow icie, żadna z młodych 
kobiet nie chciała się zgodzić na

w yrw an ie wszystkich zębów na 
przoazie nawet za bardzo wysoką 
cenę i każda proponowała sprze­
daż jednego  lub dwóch.

W obec tego trzeba było wsróu 
licznych o fiarodaw czyń  dobierać 
te, k tóre m iały podobne uzebiem r 
i w yryw a jąc  po jednym  zębie 
skom pletować dzaesięć pięknych 
przednich zębów  górniej szczęk^ 
dia uroczej m iljonerk i.

N astępn ie dokonano transplan

tac ji zębów i w reszcie  po w ielu  
skomplikowanych zabiegach miss 
V ivian  m ogła znów się uśmie­
chać beztrosko i swobodnie, ale 
nabycie tych żywych pereł, k.ó- 
re błyszczały zza je j karm ino­
wych w arg, kosztowało papę
20.000 dolarów 

O fia rodaw czyn ie  bowiem  zmó­
w iły 's ię  m iędzy sobą i żadna ni( 
chciała sprzedać zęba n iżej ceDy
2.000 dolarów .

M iljoner am erykański

Zapalonym 2tileraczem aaf o^ref 5ar
B ra k  m u  je d y n ie  p o d p isu  Ojca Ś w .

Is tn ie ją  ludzie, k tórzy pasjonu-1 n iejszym  zbiorem  na św iecie i
brak mu jes t ty lko jedynego au­
tentycznego autogratu . a m iano­
w ic ie  podpisu O jca 4w. P iusa X I.

ją  się zbieraniem  au togra fów  w y­
bitnych osobistości. Bardzo czę­
sto przyi-em k lasyfikow an ie w ie l­
kości je s t  na jróżn ie jsze i n ie jed­
nokrotnie taki zb ieracz autogra­
fów  dobija się z takim  sarnimi za­
pałem o autograi M au iice  Che- 
va llie r , jak  i o au togra f np. 11 
Duce. Najsłynn iejszym  zbiera- .
czem au togra fów  je s t  pew ien a- Okazuje się, że „osta ni krząk 
mervkański m iljoner, k tóry p o s ia - , technik, rar j-owej, ^elewizja, nie

da niezrównaną kolekcję podp.- 3 * *  niczem lu * j 0J at
sów wszystkich sławnych i wy- t e n r a _ wynałezm na. 

bitnych osobistości.

Do cudownych dzieci zaUczyĆ 
należy jó w n ie ż  n iejak iego Chri- 
śtjana Heineken, urodzonego w  r. 
1721 w Lubece. Dziecko to, m ając 
10 m ies!ęcy umiało m ów ić i po­
prawnie w ym aw iało nazwy wszy­
stkich otaczających  je  przedm io­
tów  K iedy  miało rok, znało na 
pamięć pięcioksiąg M ojżesza, a 
mając 15 m iesięcy —  m ały Chri­
stian studiował h istorję powszech 
ną, kiedy m iał 3 lata oprócz swe­
go języka ojczystego, dzieciak 
władał b iegle łac, lą i francu ­
skim, a ponadto znał napamięó 
vvSzy3tkich starożytnych k lasy­
ków

N iem niej cudownein dzieckiem 
był F ilip  Baratier, syn pewnego 
pastora protestanckiego, pocho­
dzenia Francuza, który w  tym  
samym m n iejw ięcej okresie m ie­
szkał stale w Niem czech. M a jąc 
dwa la ta*fenom enalny dzieciak, 
w ładał b ieg le  języidem  francu ­
skim i niemieckim, o raz czytał 
p łynnie teksty autorów  łac iń ­
skich, greckich i wschodnich. 
Jednocześnie malec w yp isyw ał 
dysertacje, dotyczące zagadnień 
matematycznych, oraz zagadnień 
poruszonych przez o„ców  koś­
cioła.

W  1-1-ym loku swego życia 
chłopiec zustal m ianowany pro­
fesorem  uniwersytetu w  K a lle , a 
to z ra c ji swej erudycji. Co sią 
jednak porem z nim  dalej stało, 
łustorja  m ilczy.

Te!ewl<:;? w 1886 roku
W y n a la z e k  ka lifc rn s isk i^ g o  fo tografa

Człowiek ten spędził 25 lat na 
podróżach i grom adzenńi tych 
podpisów i aby zadośćuczynić 
sw oje j pasji ko lekcjonersk iej w y­
dał. na te wojaże 50.000 dolarów . 
Zb iór jego  je s t  w ięc najkom plet-

Udział radja
w  h a łas ie  uUcy

M ia ­
now icie w  styczniu 1886 roku pe 
w ien  p rzeg ląd  naukowy w  Far 
Francisko doniós* o odkryciu no­
w ego  zastosowania telefonu 
tw ierdząc, że zadziw ił ono może

nawet, samogo Edisoha.
P łytkę w ib ru jącą  te leton  zastę­

powano błoną selen jum ; dw ie 
rozm aw ia jące ze sobą osoby ośw ie 
tlone były  lampami elekryezne- 
mi, a lustra, um ieszczone nad 
każdym aparatem , pozw alały im 
w idzieć się wzajenraie, dzięki 
drganiom  selen.ium

K r © I © w s  - l o d u -
Sonia Her.ie w Paryżu

Po sukcesach w  G«rmisch-*Par- 
tenkirchen m istrzyn i figu row e j 
jazdy  na łyżwach przybyła  do 
Paryża. P rzy jazd  je j  oczekiwany 

' byl n ietylko przez m iłośników 
Przeprow adzone w  N ow ym  Jor- sportu, a le przez cały Paryż, gdyż 

ku dośw iadczenie wykazało, że popularna króiowa lodu c r szy się 
dźwięki, w ydobyw ające się z od- w ielką sym patją. K iedy  prz.ybyta 
biorników rad iow ych  stanow ią aa dworzec, na peron ie tłumy 
9,25 proc. ogó lnego hałasu, panu-j cisnęły się do wagonu, a tłum ło ­
jącego  na ulicy. Sygnały samo- togra fów  ob legał ze wszystkich 
chodowe stanow ią 36 proc 
gó ’ nynr hałasie ulicznym.

w  o- stron uśm iechniętą Sonię. Oczy 
w iście, że pełno była i amatorów 
autografów

Sonia H en ie przybyła ze swoim  
całym dworem, w którego skład 
wehudzi panna W illiam  H ulten, 
Mol li Ph ilips, i w reszcie p ro f. N i-  
holfson którzy czuw ają  nad tera, 
aby Sonia przestrzega ła  godzin  
snu. odżyw iała  się h ig jen ic i-  
nie i t. d.

Trzeba przy tem dodać, że ba­
gaż Soni, która jednocześnie po­
siada n ieo fic ja ln y  tytu ł Królowej 
mody loaow ej, składał sie z  n ie­
zliczonej ilości olbrzym ich ku­
trów .

Z yg m u n t J u rk o w s k i 71)

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

— Tak, proszę jaśn ie  pana —  odszepnął kam erdyner z uśmie- 
tnem  —  je s t  p iękny dzień.

Zniknął, ażeby po chw ili przynieś . śn.aoanie i pisma.
—  Czy będzie potrzebny m asażysta? —  spytał.
—  Owszem , niech zaczeka.
— A  pedikurzystka?

Lubyscek wysunął spod kołdry stopę i obe jrza ł ją  Krit><z- 
rem  okiem.

—  N iech  i ona zaczeka. A  cóż to tak iego? —  zaciekaw ił się, 
spostrzegając na tacy dziw nego ksztartu cuKierm cze w yroby.

—  To. kucharz skomponował nowe ciasteczka i prosił, żeby 
jaśn ie  pan był łaskaw skosztować i pow iedzieć jak smakował)

—  Obawiam  się, że nasz kucharz ma zbyt tw órczą naturę —  
zauważył Lubystek —  a gdzież je s t F i f i?  —  spytał nagle, nie 
w idząc koło 3icbie pieska, który jeden z całej czwórki im ał p rz j-  
w ile j korzystania z syp ia ln i i raDO w ita ł go pierwszy.

W zorzysty  kam erdyner obejrza ł się na kąt pokoju, gdzie F if i  
m iała sw oje posianie. Było puste.

—  R zeczyw iście  niema je j  tu ta j —  stw ierdził.

—  A  czy F ran io  przyszedł po psy?
—  A *jakże , czeka w  „s łu żbow ym ", pójdę go zapytać.

.Gdy rzekłszy to M ichał wyszedł* spod łóżka doszło cichutkie 
SKomlenie.

—  F i f i ! —  zawołał —  F iF i! ( 'hodź tu !
W  odpow iedzi dał się słyszeć miękki szelest ogona, którym

m achając F i f i  dawała o sobie znać. Lubystek zapuścił rękę pod 
łóżko i uczul na palcach ciepły dotyk języczka. F i f i  ucałowała go 
w rekę, a le nie w ychodziła  z ukrycia.

—  D ziw ne jak ieś  Kaprysy! — pomyślał i zabrał się do prze­

glądan ia  gazet.
W ertu jąc  —  kupno i sprzedarz —  rubryki interesu jące go 

najbardziej, przypom niał sobie, że musi porozm awiać z Minccrn 
na temat przeróbek w  nowym, pałacyku. S ięgnął do telefonu, lecz 
nie napotkał go na zwykłem  miejscu. M ichał zapomniał tym 
razem  przyn ieść go do łóżka.

Zadzwonił więc na niego i zdziw ił się. gdy po upływie minuty, 
lokaj nie ukazał się w progu Nacisnął w ięc dzwonek poraź 
drugi i czekał, M ichała nie było.

—  Czyżby ośm ielił się w y jść  bez pozwolen ia? —  przemknęło
mu przez myśl i zn iec ierp liw iony  dzwonił raz poraź.

W reszcie  zirytow any w ygram olił się z łó żk a ,i udał się po 
te le fon  do gabinetu. Gdy w rócił, niosąc aparat, zastał w  sypialm 
osobę, k tóre j w cale nie w zyw ał. Na środku pokoju stal I-ranio 
z rekami za ioźontm i do tyłu. N a  w idok pana zgią i się w  ukłonie

—  Pocoś tu przyszedł? —  spytał Lubvstek rozdrażnionym 
tonem.

—  Bo szanowny pan dzwonii na M ichała, ale że on wyszedł 
po cukier, to ja przyszedłem  zam iast niego.

Udobruchany jego  uprzejm ością Lubystek odpowiedzią#

ła god n ie j:
—  Już nie potrzeba, możesz odejść !
F ran io  jednak nie ruszył się z m iejsca i w patryw a ł się 

dziwnie w  Luoystka. W  jego  sp łow ia łyd  oczach patrzących 
z uporczywem  wytrzeszczen iem  cza ił się zamysł, k tó iego  decyzja  
ju ż  została powzięta Stojąc niby niedbale a jednaK w  czujnum 
sprężeniu, F ran io  uświadom ił sobie w  prostocie ducha, że- odejść 
mu z tego pokoju nie sposób. Bo żeby odejść —  trzeba się wpierw  
odwrócić, a jak  tu się odw rócić  kiedy w rękach założonych sw o- , 
bodnie do tvłu, F ran io  trzym ał duszę od żelazka umocowaną do 
grubej sta low ej linki —  narzędzie, które zm ajstrował dla niego 
specja ln ie pan W alen ty  S zna iag? Sam fak t trzym ania duszy od  
żelazka był jednak głupstwem  w  porównaniu z tem. że w  ł Iu ł - 
bowym pokoju na podiodzc leżał jak  kłoda stary kamerdyner, 
zdzielony przed chw ilą tem narzędziem  w  głowę. M ając tę rzecz, 
na uwagę, F ran io  postanowił nie odwracać się d o . Lubystka 
tyłem  i zapiszczał głosem nienasm arowanej osi.

—  Ja przyszedłem  po F if i ,  che.ba iu  je s t w  syp ia ln i?  *

—  A  tak, jest, siedzi pod łóżkiem  —  pow iedzia ł Lubystek 
i zawołał —  F i f i !  F i f i !  W yłaź stamtąd, pó jdzi sz na spacer!

N a  ażw ięk słowa —  spacer, piesek ożyw ia ł się zwykle i ska­
kał z radości, tym razem jednak zaw a leza ł gm eho.

1—  Coż to tak ieco? —  dz iw ił się siedząc w  pyjam ie na kra­
wędzi łóżka —  w ściekła się czy co? —  Zaciekaw iony schylił 
g łow ę jak  m ógł najn iżej aby za jrzeć  pod łóżko. Ten  moment uznał 
F ran io  najdogodn iejszy i szybko przyskoczył ao niego. N a  $ e  
p rzeciągłego warczeń.a F if i, roz leg ł się tęDy huk i Lubystek, 
którego wzrok n a tra fił na oczy pieska, zobaczył w  nich śmierć. 
Osuną! się miękko i zary ł tw arzą w dywan.
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